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Z prasy słowiańskiej.
Lv UW 5 lipca.

(Z). K .)  G łów ny organ partji m łcdoslowiań 
akiej, w ychodzący w Ltiblanio Słoweński Naród 
tak i daje szkio sy tuacyjny  obecnych stosunków 
w A ustro-W egrzech W n iz e l4 3  pod nagłów kiem  
Nemci in M a d ja n  pisze :

D ualizm  utworaono w tym  celu, aby  Niem cy 
rządzili A.ustrją, M adiarzy  W ęgram i. Cel ton zo­
s ta ł mutatis mutandis osiągnięty. M adiarzy rządzą  
bezpudzielnie jedną połową rzeszy z w yjątkiem  
Chorw acji, k tórej musieli daó ja k ą  tak ą  aulono 
mję, a u  nas rządzą Niem cy, przyznaw szy G a­
licji pew ne ustępstw a autonom iczne i okazując 
przytem  względy W łochom , m ieszkającym  na 
po łudn iu ; gdzieindziej rządzą sam owładnie.

G ospodarka ta  b y ła  możliwą póty, póki rząd 
w ęgierski popierał stronnictwo liberalne, zaś Niemcy 
pośrednio M adziarów. Pod rządam i hr. łiohen- 
w arta  byliby i Czesi doszli do rów noupraw nie- 
nia, g d yby  nie by ł rząd  w ęgierski obalił gabi- 
udlu H ohenw arta  i tym  sposobem zapew nił na 
czas d ługi p ry m at Niemców w A nstrji.

M adziarzy nie byliby  mogli ta k  bezw zględnie 
tęp ić  niem iadiarakich narodowości i uchodzić za 
liberałów  w E uropie, gdyby  ich nie b y ła  b roniła  
libera lna  p rasa  niem iecka. P rasa  ta  m iała  owego 
czasu w pływ  bardzo wielki. Tem u też należy 
zaw dzięczać, ze E uropa nie m a w yobrażenia 
praw dziw ego o stosunkach, panujących  na  W ę ­
grzech. Niem cy liberali ukryw ali w sw ych orga­
nach, ze M adziarzy nc iska ją  narodowość niemie- 
cLą. Na Niemców w ęgiersk ich  wpływ ali, aby się 
m e łączy li z innem i narodowościami niem adziar- 
akiami. M adziarów na  W ęgrzech i Niemów 
i naszej m onarchji silnie w spierał żydow ski k a ­
pitalizm  B er pomocy k sp ita łn  żydowskiego nie 
byliby się mogli ani M adziarzy ani Niemcy przy 
rządach  utrzym ać. Ż ydzi nie robili tego za darmo. 
R ządy an strjack i i w ęgierski prow adziły  tak ą  
politykę ekonom iczną, k tó ra  żydom przynosiła 
w ielkie dochody, tym  to sposobem pomoc dana 
Niemcom i M adziarom  kosztow ała obie połowy 
państw a miljony.

O becnie stosunki u nas się zm ieniły  i pa­
nowanie niepodzielne N iem ców nie dało u trzy ­
m ać się na d łn g o ; pomiędzy liberałam i a an tyse­
m itam i przyszło do walki, k tó ra  w W iednia 
ckończyła się pogromem pierw szych. Niem cy 
anstrj&ccy z p. L aegerem  na  czele w ystępują 
również otw arcie przeciw  M adziarom , więc i sto- 
■nnek jodnych do drugich w przyszłości się 
zmieni.

—. N ależy się więc spodziewać zm ian w ielkich. 
D r. L neger świadumie lnb nieświadomie ak c ją  
swoją podkopuje Niemcom g ru n t pod nogam i 
i ich stanowisko dominnjąoe. Z ato  my Słowianie 
powinniśmy m u być serdecznie wdzięczni.

II Pensiere Slavo, głów ny organ panslawi- 
slów chorw ackich  pisze pod nagłów kiem  I  viaggio 
d d  pnncipe N'colo (Podróż księcia M ikołaja) co 
następuje *

„O dw iedziny księcia czarnogórskiego nwa- 
żają  wszyscy za jeden  z najw ażniejszych w ypad­
ków  politycznych bieżącej chwili. W edług  tego, 
co pow iedział h r. G ołuchow ski w delegacjach, 
w izyta ta  sankcjonuje nową s y tu a c ję .n a  pół­
w yspie bałkańsk im . Mimo to sy tuacja  ta  nie jest 
d la  m onarchji naszej puiąduną, gdyż polityka 
a u s triack a  ostatn icn  czasów s ta ra ła  się wszelkim i 
sposobami, aby pom iędzy obu państw am i se rb ­
ski emi nagrom adzić ja k  najw ięcej przeszkód, ce­
lem  nn>emożliwienia porozum ienia. P rzy  pomocy 
M ilana powiodło się politykom  anstrjack iu i pchnąć 
Serbię na  drogę w ręcz przeciw ną interesom  
Rouji, dyplom acja an s trjack a  czyn iła  też staran ia , 
ab y  C zarnogórę dla celów swych pozyskać.

P rzym ierze dwóch państw  słow iańskich na-

nabierają  większego znaczenia wszystkie w y ­
padki nu Wschodzie, jakim jest w najnowszym 
czasie n. p. powstanie na Kreoio.

Serbja  i Czarnogóra nie chcąc r-ię sprzenie­
wierzyć swemu posłannictwu, powinna stanąć 
śmiało w obronie interesów każde; narodowości. 
Idea  narodowościowa mięssa szyki dyplomacji 
europejskiej wszędzie, gdziekolwiek się pojawi. 
Na półwyspie bałkańskim , dzięki sy tu łe ji  obecnie 
wytworzonej, łatwiej aniżeli indziej moie ona 
doprowadzić do zwycięstwa.

Korespondencje.

daje polityce bałkańsk ie j nową cechę, cechę b!o- 
riańaką. Wolwiańaką. W obec tej nowej konstelacji politycznej

Paryż 1. lipca.
(„Ilistorja R otszyldów / — W iklor Ilugo i rtklam a.)

N iedaw no w yszedł tu ta j drugi tem „historji 
Rotszyldów ", napisany przez p. D um aeby. W  ory­
ginalnej przedm owie au tor powiada, że zaledwie 
udało mu się w clwóch gazetach, w Tcmps i Ulu- 
stration, umieścić ogłoszenia o ukazaniu  jię 
książki. W szystkie inne gazety  odmówiły. Mimo­
chodem D um achy w yraża swoje uznanie dla 
tygodnika Illustration  w n a s ię p u ^ c y c h  słowach: 

„G azeta  ta  jest, mojem zdaniem , jed y n ą  ze 
w szystkich  w ydaw anych w P aryżu , sam odzielną 
i nie o trzym ującą m iesięcznych w sparć ani 
z funduszu gadzinowego, ani od księstw a Monte 
Carlo, tych  wielkich dobroczyńców pr»sy.** 

W szak  praw da, dośó ciekaw e stosunki?  
Z resz tą  D um achy w cale nie je s t sk ry tym  

i w yraziw szy żal do gazet, nie chcących rek la  
mowuć jego k iią z k ', napada na księgarzy, któ 
rzy  je j nie chcieli sprzedaw ać.

„Rotszyldzi — pisze on — spodziewają się, 
iż nie dopuszczą do sprzedaży książki, opowia­
dającej o ich smutnej historji, pozbawiając ją  
rek lam  i otrzymawszy przyrzeczenie niektórych 
księgarzy, iż nie będą SDrzedawr.li mego dzieła. 
T a k  n. p. wydawcy F lam m anona  stanowczo 
z wzruszającą jednomyślnością pod jakimś b ła ­
hym  pretekstem  nie chcieli wziąć mojej książki 
w komis, a co się tyczy firmy HacLette, to upro­
szenie ich o umieszczenie książki w oknach wy­
stawowych na stacjach dróg żelaznych okazało 
się niemożliwością. Rotszyldzi patrzą  n.i koleje 
francuskie jak o  na swoją własność/*

W istocie to wszystko jest dość daiwnerc, 
a ponieważ wielkie firmy stanowczo odmówiły 
cprzcdaży książki bezwarunkowo ostrego, ale 
sprawiedliwego autora, uważano za stosowne re ­
klamować ją  w wydawnictwach niezawisłych, 
gdzie nie mówiąc ani za, ani przeciw, postano­
wiono w rzeczywistości wypowiedzieć tylko to, 
co się myśli w istocie o książce.

Rzeczywiście — dobra ia  rzecz ta  niezaw i­
słość 1 Nie od w czorajszego dnia przecież skarżą 
się autorzy na księgarzy.

Niedawno, jeden  z tutejszych pisarzy w ydał 
ciekaw ą broszurę o R apaueuil u, jednym  ze zna­
kom itych wydawców plejady rom antyków , k tóry  
w ydaw ał pierwsze utw ory W ik to ra  Hugo. Rap- 
dueuil wobec wielkiego poety, zachowa! się na­
w et dość nieprzyzw oicie, zachowawszy reklam y, 
k tóre  W ik to r H ago sam redagow ał dla swoich 
utworów, zalecając przepisanie ich, a potem ro­
zesłanie po redakcjach . System  postępowania 
by ł zawsze jednakow y. T eraz już księgarze nie 
zadaw alają  się przepisyw aniem  reklam , podykto­
w anych przez autorów. D ru k u ją  je  i rozsy ła ją  
razom  z książką.

W ik to r H ugo nietylko sam d la  siebie p isy­
w ał rek i Liny, lecz czynił to samo i dla swoich 
przyjaciół.

Pewnego razu  p rzysła ł Rapdueuilowi nastę­
pującą rek lam ę ula Courricr F ranęa is:

„Madcmoisdle Ju lja , dobra i u talentow ana 
a rty stk a , k tó rą  publiczność ta k  często się za­
chw ycała na scenie te a tru  Porte Sain t M artin, 
zam ierza porzucić ten tea tr . O becnie o lrzym ala 
mnóstwo zaproszeń od różnych teatrów . N ajpra

wdopcdohr.ieissom jed n ak  jest, iż mile Julia, wy­
bierze tea tr  komedj! francuskiej. Wielki i wybi­
tny talent a rtystk i godnym jajit naszej pierwszej 
saony.“

Komedja francuska nie poszła jednak za 
radą  poety i mllr. Ju lja , chrć  piękną b? ła ,  ze 
ssła ze sceny Spotykano ją jeszcze w r. 1880 
w douau wielkiego pisarza, którego była  morga 
natyczcą... przyjaciółką Preaydowala w s Jonie 
pod aureolą siwych wlosó y, którenii widocznie 
chciała p rzykryć  ws-.ystko,; j j o .  było wątpliwego 
w jej przeszłości.

Londyn 1 lip c a .
(Ugoda -iiiOirt «.:ki. — TT{ >d* loiyjsk.i-ohiśska. —
łiwcstja CiAieioi ryli. — Siat) styka gwałtownych 

śnUerei.)
W  tutejszych tferach  dyplom atycznych nie 

w ątpią więcej o istnienia ugody m iędzy N iem ca­
mi a A oglją w kw estji egipskiej w ogóle, a ek s­
pedycji dongolskiej w szczególności. Cesarz W il­
helm silnie jest tą  ekspedycją zain teresow any. 
Szczegóły tej ugody nie są jeszcze znane, wido­
cznie jed n ak  cesarz pochw ala zam iar angiel­
skiego rządu  zaanektow ania Sudanu, a ponieważ 
z drugiej strony W ilhelm  II. in teresuje się nad 
zwyczaj spraw am i króla H um berta  to wszystko 
zd a je  tię w skazyw ać na to, iż W łochy uczestn i­
czą w ugodzie i będą chciały  coś skorzystać  d la 
kolonji try tre jsk ie j.

O ;zywistem  jest, iż ttosunki m .ędzy An- 
g lją  a Niemcami, k tóre  ta k  się pogorszyły po 
w ysłaniu słynnej depeszy do prezydenta  Krilge- 
ra , znacznie się te raz  polepszyły, co m oie w y­
wrzeć pewien wpływ na spraw y wschodnie, ja ­
kie obecnie przy jęły  ta k  nieprzyjem ny zw rot 
w skutek powstań na K recie i w Syrji. W  samej 
rzeczy , jeżeli tró jprzy m ierze z A oglją na czele 
zajmie w zględem  T urcji więcej zdecydow ane s ta ­
wisko -  w porównaniu z polityką zeszłoroczną,— 
to angielska dyplom acja może cel osiągnąć. W ia- 
domem jest przecioż, że obecny gab inet toryaów  
l ic  dąży bynajm niej do podtrzym ania pokoju na 
W schodzie.

O trzym ano tu taj wiadomość, iż L i-H uog- 
Ci-aog zaw arł ugodę z Ros;ą co do budowy dro­
gi żcI łbnej przez M andżurję do P o rt-A rth u ra  
lub też do innego punk tu  na morzu Żóltem . K o­

li bij będą budować Chiny, alo za pieniądze rosyj- 
- skio. Będzie ona ko3stowaó w przybliżeniu  oko­

ło ośmiu uuljonów funtów ssterlingów  (10,000.000 
i zł.) Bardzo jest m ożliw em ^iż na tę sumę podpi­

szą r ę bankierzy  francuscy, pod w arunkiem  
gw arancji ze strony rządu  rosyjskiego.

J a k  się dowiaduję z bezw arunkow o w iary ­
godnego źródła, o trzy m tła  Rosja bezw arunkow ą 
wolność handlu  zca łem i północnemi Chinam i, a z 
tem  naturaln ie  zw .ązanem  jest prawo budowy 
wolnego portu na krańcow ym  punkcie kolei że­
laznej na półwyspie Liao-Tong. J a k  w idać, R o­
sja nie zasypia gruszek w popiele i na każdym  
kroku  s ta ra  się coś zyskać.

Pom iędzy w ładzam i duóskiem i w Islandji, 
a angielskim i rybakam i, zagnanym i(?) przez bur ę 
w okolicę wyspy, w ynik ły  sprzeczki, a spraw a 
ta  oparła  się o stery  dyplom atyczne. Islandzki 
alłing  na 03tatuiem swojem posiedzeniu p rzy jął 
ustaw ę, na  mocy k tórej łowienie ry b  około Is- 
landji przez cudzoziem skich rybaków  zabronio- 
nem jest pod k a rą  pieniężną. Na zasadzie tej 
ustaw y na rybaków  angielskich nałożono karę . 
W skutek  ich skarg , rząd  angielski wniósł pro­
test. W  izbie gm in wniesiono dwie interpelacje, 
a angielski am basador w K openhadze zażąaa ł 
w yjaśnień od rządu duńskiego. M inisterstw o 
duńskie zaleciło w ładzom  islandzkim  zachow y­
w ać się wobec toj kw estji ostrożniej. N a tem  
jed n ak  spraw a się nie kończy, ponieważ n iek tó ­
rzy  angielscy rybacy  przyznali się do łow ienia 
ry b  na  w odach islandzkich w brew  ustaw ie. 1

S ta ty sty k a  gw ałtow nych śm ierci i ich p rzy ­
czyn w ykazuje zaiste ciekaw e dane: w r. 1895

zginęło podcza3 ka tas tro f  kolejowych 820 ludzi, 
a 1054 osób w n cszcięściach, jakio się wyda 
rzy ly  w powozach Cyfry te dotyczą tylko Osób, 
które poniosły śm erć lub też doznały śmiertel­
nych r a i  w wsgonach lub też w samych po 
wozach. Co się tyczy przejechanych przez po- 

i?gi lub kon:e, to cyfra  pierwszych wynosi 252, 
drugich zaś 6 '2. Z tych  danych można wycią­
gnąć wniosek, iż koleje żelazno Bą mniej n ie­
bezpieczne.

T a  sama s ta ty s ty k a  mieści w sobie i inne 
rodzaje gwałtownej śm ierci. I  ta k : proch ma 
„aa sumieniu** 15 ofiar, u d a r  słoneczny 41, 
mróz 91, g ra  w piłkę (Jooł bali) 16, kąp iele w 
zimnej wodzie 2^r,2, a g ra  w k ro k ie ta  3. Co 
się tyczy  siraobójstw , to m ężczyzn w ykazuie 
sta ty styka  2052, a kobiet tylko 677.

Z  tych  cyfr znow j w ynika, i e  proch i g ra  
w piłkę przedstaw iają jednakow e niebezpieczeń­
stwo, i że ćwiczenia z p iłk ą  są nie bardzo  przy* 
jemnem i bezpiecznem  spędzaniem  czasu.

k o n i e c  C h a t a
P O W IE Ś Ć

R u d o l f a  F a l b a  i K  i r o l a  B l u u l a .
Przekład z angielskiego.

T o r a  X.
Król elektryczny z Ningara-Falls.

(Ciąg dalćzy).

W te j chw ili w iatr zadął jeszcze silniej i 
dzlew eryna, k tó ra  napróżno s ta ra ła  się um ieść ć 
kapelusz na  głowią, znajdow ała się teraz sam a 
w trudnej pozycji i p rzypięła  się do m łodego 
człow ieka, aby  je j w ia tr nie porw ał w ypadkiem .

T en podał jej naturaln ie  ram ię, aby ją  prze­
prow adzić przez „niebezpieczne** miejsce, a . 
a reszta rozumie się s im a  przez się. Nie opuścił 
panienki naw et w tedy, gdy  m iejsca nie by ły  już 
w cale... niebezpieczni?. N ie, nie puścił jej, lecz 
tow arzyszył jej spory k aw ałek  drogi, aż nareszcie 
w ysunęła m u się z pod ręk i i rz e k ła :

— M ieszkam  tu taj.
— A ozy mogę się jeszcze * panią zobaczyć 

k ie d y ?  —  zapy ta ł.
— O —  rzek ła  zarum ieniona —  jak że  toby 

było  możliwem, skoro... skoro pana woalo nie 
znam  — i spoglądając w ziemię, postaw iła lasko 
eleganckiej parasolki na  czaru jącym  czubku ele­
ganckiego rów nież bncika.

—  N azyw am  się Slnm m  — przedstaw ił się — 
F rydery ic  Slnmm.

— Slnmm ? — zawołała i w\ buchnęła gło­

śnym , wesołym , praw ie szalonym  uśm iechem  — 
S lnm m ? — a łzy  ciek ły  je j po tw arzy  ze śmie­
chu. —  A ja... ja ... wiesz pan  ja k  się nazyw am  ?

— Z kądże?
—  E w elina Brown !
— B ro w n ! ? — zaw ołał i on, zarum ieniony 

silnie w skutek  je j  śm iechu. — B row n? E w elina 
B row n? O ! —  i chw ytając nagle je j ręk ę  — 
dodał — o droga, kochana miss Ew elino, w szak 
praw da, zobaczym y się jeszcze ?

I . ,
No, i co dalej ?
Nio, j a k  tyiko, że Will Rodgors za ta rł  so­

bie ręce, mlaskając z zadowoleniem językiem,
uzupełnił notatkę w ak tach  Slucum i Browu i 
dla mr. Slumma z> „pośredniczenie w hfałżeń 
s twieu wystawił rachunek  r.a dwieście dolarów 
t. j. na sumę wynoszącą jeden procent, posagu, 
k ióry miała otrzymać miss E  v tlm a Brown.

R achunek  ten został zapłacony ponieważ
m r Red gors mógł przecież udowodnić, że rze­
czywiście pośredniczył w toj sprawie, chociaż 
w inny zupełnie sposób, niż czynią  to inni p o ­
średnicy.

...S ław a mr. R odgcrsa by ła  zatem  na 
se tkach  podobnych — chociaż m iędzy sobą 
gruntow nie różniących się w ypadkach  — opartą, 
a  nie ogran iczała  się naturaln ie  ty lko na sa ­
m ych spraw ach m ałżeńskich, chociaż te  były  
zaw sze jed n ak  jego specjalnością.

N ie, ta k ą  sam ą sław ą cieszył się W ill 
R cdgers n a p rry k ła d  w fabrykow ania  przodków .

Przypuśćm y, że ktoś chciałby...
L ecz o tem  możemy się daleko lepiej do­

wiedzieć z interw iew u, k tó ry  m iałem  sam z m r. 
Rodgersem .

— C z /  to prawda — zapytałem mr. Rod-

, gersa  — że pan jesteś w stanie sfabrykow ać 
i także  przodków ?

B ah 1 — odpowiedział lekcew ażąco — 
tuzinam i, kochany panie, tuzinam i. A  to  d ro ­
bnostka, zapew niam  pana. P rzy tem  jed n ak  jest 
to ia te res dający  w cale dobro dochody, p izy

I czem natu ra ln ie  praw dziw i przodkow ie są d a ­
leko tańsi, niż fabrykow ani.

A ch —  z a p jt i łe m  — fabrykujesz  pan 
zatem  i fałszyw ych ?

— 1° najgłów niejsza r z e c z — o d p a r ł.—
W ynąleść drzewo genealogiczne, k tó re  istnieje, 
komuś p-miecffcicć, kto był jego dziadkiem , jeżeli 
wie, k to  by ł jego ojcem, albo też powiedzieć 
mu, k to  Dyl jego pradziądkir-fc, gdy się wie, kto 
b ^ ł dziadkiem , to zabaw ka, czysto dla dzioci 
zabaw ka, niegodna, abyru się ni„ zajmow; ł  ja  
dlatego też poraesam  ją  d® załatw ienia  n a j­
m łodszem u z moich urzędników. „Siw orzyć“ je ­
d nak  drzewo genealogiczne, to panie, to co in­
nego, do (pgo potrzeba ducha, inteligencji, stu 
djów, nauki, wiadomości. Przypuśćm y, iż mam 
p a ru  dowieść, że pan, hm .. od kogozuy to ?  aha, 
od Szekspira pochodzi, od W aszyngtona, od 
trzec i setnego trzydziestego siódmego cesarza 
chińskiego. Potrafiłbyś pan to ? . .  P an  nie, ale ja, 
N iezaprzeczenie, bezw arunkow o; operty  na  do 
kum entach najniew: pliwszej autentyczności, sam 
byś pan m usiał p*zyr iać, iż pochodzisz pan  od 
tego łub owego, od którego ja  chcę, abyś pan po­
chodził, a o którym  pan nie masz najm niej­
szego pojęcia.

—  l a k ,  ależ jak i cel...
— Cel ? —  przerw ał mi jednakże . — O cel 

pan mnie p y ta ?  J a k  to zaraz widać, że pan nie 
znasz świata. Duma, miłość w łasna cznją się za- 
dowolonemi, gdy  można sobie pow iedzieć: w ży­
łach  twoich płynie n ie ty lko  k rew  k ró la  słoniny

Przed powstaniem.
i i .

( Z  pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 
Sadykabaszy).

Polacy noszą nazw ę F rancuzów  Północy i 
chełp ią  się tą  nazw ą, a chociaż F ran cn z i nie 
przyjęli nazw y Polaków Południa , ale co nam  
tam  do tego. T rzeba  pędzić na  pomoc F ran cn - 
zom ! Czyż H en ry k  VValezjn3z nie siedział na 
tronie polskim i nie nc iek ł z n iego? Czyż M arja 
L eszczyńska  nie b y ła  królow ą francuską  i czyż 
F ra n c ja  nie s ta ra ła  się osadzić na  tron ie  S tan i­
sława Leszczyńskiego ? Czyż D ąbrow ski, K nia- 
ziewicz, M ałachow ski nie przelew ali swojej krw i 
i k rw i polskich Iegjonów we W łoszech, P rusiech  
i A nstrji, nie wspom inając naw et im ienia Polski, 
uśw ięcając milczeniem i podpisyw aniem  tr a k ta ­
tów rozbi- rów K rólestw a lub Rzeczypospolitej 
Polskiej i  Czyż Polacy nie byli obrońcam i orłów 
napoleońskich w H isspanji, w N iem czech, pod 
Sm oleńskiem , pod Borodinem, przy przepraw ie 
przez B orezyre  ? Czyż książę Józef Poniatow ski 
niii pad ł pud L ipskiem , w alcząc za Napoleona, 
a  D w ernicki czyż nie w alczył na  czele m łodzieży 
polskiej za F ran c ję  w czasie upadku  cesa r­
stwa ?

I  cóż otrzym ali za to w szystko Polacy i 
Polska ? To co Napoleon I., gdzieś lam  na w y­
spie św. H eleny, pow iedzia ł:

— Szkoda, że nie znałem  Polaków , szkoda, 
że nie pam iętałem  o P o lsce?

U bo^w an ie  i rapa  nad umieraj-: c y m !
A le F ra n c ja  m iała pan ią  de Jeanlis, na 

k tórej u tw orach uczyły  się ję s y k a  francuskiego 
m atrony polsk-e, posiada pan ią  G eorges Sand, 
k tóraj pisma um ieją na pam ięć naw et pan ienk i 
pohkie , posiada wino B ordeaux dla ojców pol­
skich, a szam pańskie d la synów, ty le m udnych 
ubioiów  di_ pici pięknej, ty le  lo retek  i g ry ze tek  
d la płci b rzydk ie j. Posiada swego L afay e tte ’a 

J i gw ard ję  n a r o d o w J a k ż e  tu  nie popędzić jej 
na pumuc ? K to Polak , k to  nosi im ię polskie, 
u kogo w piersiach bije serce polskie, ten  po­
winien w alczyć i nm ierać za F rancję .

T akim  b y ł nastrój Rzlaehty polskiej.
Szam belan i podkanclerzy  usłyszeli o tem  

i zaczęli objeżdżać sąsiadów.
W ielk i bohater ten  L s fa y e tte ! N aczelnik 

m iłośników ludu, ja k  i nasz Kościnszko. Kto wie, 
czy me przyszłą go do Polski, aby  zaw iązał 
k o n to 4 o rację i w ezw ał do oręża m iłośników In­
d u ?  W tedy  pójdziemy w sęyscy, n ik t się za piec 
nic schowa 1

Józef W ilew sk ., kap itan  pierwszego pu łk u  
strzelców, p odkręcał w ąsa, pocierał nos i m ów ił:

— W ojska za trzym ały  w ypustki. W ielki 
kniażę, nasz wódz, nie poszie nas na  FrancazOw, 
pójdziem y na innych zdobyw ać lam pasy i F ra n ­
cuzi znajdą gię z nami razem .

SB

U uysly b j ły  w zburzone nietylko wśród in­
nych stanów. Aydzi, w idząc, ile za rab ia  Szafna- 
giel na polityce, zaczęli także politykować, opo­
w iadać chłopom o tem, co Bię dzieje we F ia n - 
cji, ja k  tam  w ygnano kró la  i te raz  tam  panuje 
womcść, o jen e ra ie  L afaye tte , że to atam an n a ­
rodowy, o gw ardji narodow ej, że to jak b y  kose,- 
cy rejestrow i — i chłopi m arzyli o powrocie ko- 
zaczyzny. hetm-ńszc7-yzny, o atnm anie i p a tk ach  
kozackich, naw et o Z aporo in  i hajdam aczyźuie.

L » y  w arneńskie  w yszły z naszych okolic, 
a  na  ich miejscu przyszedł trzeci korpus, lecz 
już bez je n e ra ła  Rotba. H u zarzy  trzeciej dyw i­
zji znowu zajsli B erdyczów , Skw irę, L u b sr 
i Trojanów . W śród  huzarów  znowu się pojawili 
Polacy : Ty tu i FotJow ski, K azim ierz Zaleski, 
P.janowicz i wielu Lanych, k tórzy  w szyscy byli 
g itow i porzucić w ejsko, aby  służyć ojczyźnie.

U m ysły by ły  w zburzone, płom ień pow stania 
g o tć r  by ł w ybnennąć, brakow ało  ty lko  isk ry , 
k tó ra b , go m ogła rozum nehać.

W chw iejnych okolicznościach nasta ł czas 
now ych wyborów szlacheckich  we w szystkich 
trzech  g u b e rn ja c h , odbyw ały  się one co trzy  
l a t a : w gnbarn ji w ołyńskiej w lipen, w podol­
skiej w sierpnia  i w kijow skiej we w rześniu, 
te raz  jed n ak  wzzędzie w ybory  odłożono na  m ie ­
siąc z powoda p rzy jazdu  cara . Jechaliśm y na  te  
w ybory tłum nie w przekonania , że zastaniem y 
tam  jnż naczelników  i ca łą , organizację tem- 
p larju izów .

I

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza ' 

Kościuszki. I

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  6. lipca.
0  godz. 10. rano walne zgromadzenie oddziału 

lwowskiego Tow. pedagogicznego.

Dodatek literacki do Dziennika Polskiego nr 
27. z dnia 6. lipca zawiera: „Kartka z legendy 
1794 r ', powieść wierszem przez Stefana Januarego 
Snlitę (pseudonim) (ciąg dalszy) , „Aż na dno“ , po­
wiastka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Wyznawca Baba“, historja perska (do- 
końc:ei>ie); „Na cknło świata**, treść drogiego tomu 
dzieła „Tagebuch m eintr Tit-isc urn dio Erdc 
1892—1893u arcyksięeia Franciszka Ferdynanda 
d’Este (ciąg dalszy); W_odcinku „Podziemna Rosja*1 
S. M, Stiepniaka (ciąg Jd ilszy).

Kalendarz. Poniedziałek (6.) : Izajasza pror. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 14, zachód o 
godzinie 7. minut 54.

Zwierzchność gminna Zanwrstynowa (koło 
Lwowa) wniosła prośbj do starostwa s zezwolenie 
na otwarcie tam publicznej apteki, gdyż gmina ta 
liczy z górą 9000 mieszkańców. Odezwą z dnia 12. 
czerwca br. z&żąlało starostwo lwowskie co do po­
trzeby tej apteki opinji gremjum aptekarzy Galicji 
wschodniej, która —  zdaje się —  nie wypadnie na 
korzyfć mieszkańców Zamarstynowa.

Z Brazyljl donoszą: W Jaguary w stanie Rio 
Gr&nde do Snl, założone zostało polskie Tow. demo­
kratyczne im. Bartosza Głowackiego. Na pierwszem 
zgromadzenia przystąpiło 41 członków. Przewodni­
czącym został obrany p. Antoni Kantor włościanin 
z Galicji zachodniej.

Trzeci Maja w Mateuszu (Parana). W Mateuszu 
odbył się d. 3. maja uroczysty obchód konstytucji
3. mvn, urządzony staraniem i kosztem członLów 
Tow. K. PuLskiego. Z rana dnia tęg i zwiastowały 
salwy moźiziernuwp całej okolicy o tym dniu naszej 
chwały. 0  godz. 11. licznie zgromadzeni członkowie 
Tow., oraj mieszkańcy kolonji i dziatwa szkolna — 
odśpiewali w kościółku miejscowym suj lizać , i „Bo­
że coś Polskę." Następnie z rozwiniętym sztandarem 
polskim udano Bię Jo salt Tow., gdzie odbywały się

z G ualegnaychu lub króla cuk ru  z Baton Rouge, 
leez tak że  krew  św. Lud wika, zw łaszcza, jeżeli 
to wisi ozarn* na  białem  w pofcoin i można każde­
mu pokazać. Rozumiesz pan to ?

N aturalnie, że zrozumiałem.
—  Ja k ż e  pan jed n ak  poczynasz...
—  W w ynajdyw aniu p rzodków ? — przerw ał 

mi znowu. —  Hm, powiedziałem  p rzecież: tworzę. 
Aż do czw artej, p iątej, szóstej generacji mogę, być 
może, napraw dę badcć, może naw et jeszcze dalej, 
petem jednak ... potem przychodzi ciemność, ni­
cość i w tedy... w tedy przychodzę... ja.

I  w calem  poczuciu wielkości swego „ ja “ 
uderzy ł się w piersi.

— T ak , w tedy przychodzę — ja  1 J a  wno­
szę światło w tę ciemno»ó. J a  tworzę drzewo

; genealogiczne, jakiego drugiego nie znajdziesz
r p.-.n ua święcie.
J Chcesz pan w ydać dziesięć do larów ? D o­

brze. —  Jeste ś  pan lite ra tem ? I  to dobrze. 
Biorę phrw bzego lepszego poetę — Longfellow, 
Byron, Shelley, Shake^Deare kosztują więcej — 
ale h o rd a  n ap /zy k lad . P adcba się panu F o rd ?  — 
D obrze, za dziesięć dolarów zrobię F o rd a  p ań ­
skim przodkiem ; za dw adzieścia pięć dolaiów  
będziesz pan praw nukiem  Byrona, za sto w nu­
kiem  Longfellowa, za stopięćdziesiąt, jeżeli pan 
zresztą nie m asz innych skrupułów , synem  S te ­
phensona i otrzym asz pan  natychm iast odpowie­
dni do tego rom ans; gdyż synem  innych ludzi 
możesz się pan stać ty lko  za pomocą jakiegoś 
romansn.

— To nie di nwierzenia — rzekłem.
_ N:e — odparł jednakże —  nie do uwie­

rzenia to nie jest. Nie do uwierzenia nie jest 
wogóie nic na świecie. Nie, są to drobnostki. 
Trudniej już daleko jest zrobić pana krewnym 
Jaya Goulda, Yanderbildta, Armoura, Astora,

ale i to się da arobić i wtedy możeaz pan być 
pewnym poparcia. — Zresztą, proszę pana, prze­
glądnij pan mój oennik.

I wcisnął mi do rąk papier. Proapekt z cen­
nikiem-

Jakto i I z domami pant^ącymi ? — za 
wołfcłem zdumiony, rzuciwszy przelotne spojrze­
nie na cennik.

I rzeczywiście, w cenniku było wyraźnie, 
jak najwyraźniej wydrukowane :

t

►
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£

P o k r e w i e ń s t  w o
s domem królewskim angielskim . 2000 dolat
„ „ cesarskim niemieckim . 2575
„ „ carskim rosyjskim . . 2225 ”„ „ królewskim francusk im . 175„ cesarskim „ . 350
„ „ królewskim w łosk im . . 500_ ł?

A pod tem  drobnem i literkam i, ja k  w sp 
wozdaniu giełdowem  dopisane b y ło :

Niemcy bardzo pożądane, Itosja tenden 
wzmocniona, idzie w górę, Portugalja, T u n  
Iliszpanja, Serbja m ały popyt, P ułgarja  
wartości.

Zmiąłem protest z cennikiem w ręku, sc 
wałem go do k.eszenl i poszedłem.

...Takim więc był mr. Rodgerg.
I nie było też nic dziwnego, że mógł c 

dokładne wiadomości o miss Jaa Raleigh, n 
tyiko więc, że wiedział o jej zaręozyAacł 
Ralfem Donghly, lecz także, że uwielbiał l 
Wrings i łamał aobie nad tem głowę, dla oze 
ona mr. Niokollaa puściła w trąbę
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odciyty, przemówienia, śpiewy patrjotyczne, objaśnia 
jące wszystkich rodaków o znaczeniu wiekopomnej 
konstytucji. Wieczorem urządzono bal w tej sa­
mej sali.W sprawh b lotów teatralnych dla redakcyj 
uzupełniamy podpisy jeszcze podpisem p. Ludwika 
Masłowskiego, redaktora Przeglądu

Prócz wymienionych już przez uas pism kro­
kowskich zwrócił wolną kartę teatralną na przedsta­
wienia operowe takie Dziennik Krakowski.

Stowarzyszenie nauczycielek odbyło onegdaj 
waine zgromadzenie. Obrady zagaiła panua Wincen­
ta Long hompj, w zi;tępstwie przewodoicząoej, po­
święcają j Lilka go-ąoyc-h słów pamięci zmarłych 
członkón: Kamili Puh i Melanji Pfefferćwny, a
zgromadzenie uczciło pamięć ich przez powstanie. 
Ze sprawozdania wydziału dowiadujemy się, iż sto­
warzyszenie utrzymuje w lokalu swym (Rynek 1. 
10) schronisko dla nauczycielek, przyjeżdżających i  
prowincji celem złożenia egzaminów, a często nawet 
w celu przygotowania się do nich W roku zeszłym 
korzystało ze schroniska 83 nauczycielek, pomiędzy 
temi v 'ele bezpłatnie, gdyż fundusze tych nauczy­
cielek nie pozwalały na uiszczenie nawet zwykłej, 
skromnej opłaty. Nsdmienić tu zaś wypada, że sto 
warzyszenie krząta się około zebrania fnoduszu na 
buiowę domu, który głównie służyć lędzie na po­
mieszczanie przyjezdnych nauczycielek. Fuodusz ten 
z dniem 31. grudnia 1895 r. wyrosił 2031 zł. 45 
e t , a w roku bieżącym powiększył się znowu zna­
cznie.

Dalej udzieliło stowarzyszenie w roku zeszłym 
ośmiu nanczycielkom zapomogi w kwocie 150 zł. 
Do ilustracji opłakanych stosunków galicyjskiego 
nanciyoielstwa należy fakt, że były nauczycielki, 
którym stowarzyszenie musiało pospieszyć z zasił­
kiem pieniężnym na wyjazd na wiejską posadę; były 
zaś także i takie, które nawet nie miały pieniędzy 
na złożenie taksy egzaminacyjnej przy zdawania ja­
kiegoś specjalnego przedmiotu, a egzamin ten otwo­
rzył dopiero nauczycielce drogę do posady. I  w ta ­
kich wypadkach nicrło stowarzyszenie nauczycielskie 
swą koleżeńską pomoc.

Nie mniej ważnym i zaszczyt stowarzyszeniu 
przynoszącym jest i ten szczegół, że postanowiło ono 
założyć u siebie knrs przygotowawczy do egzaminów 
wydziałowych. Kurs ten otwartym będzie w pier­
wszych dniach września r. b

Dąży również stowarzyszenie do tego, by po­
sady tymczasowe nauczycielek były stabilizowane. 
Z wniesieniem formalnej w tej mierze petycji wstrzy­
muje się stowarzyszenie ze względu na zapowiedzianą 
na jesień rb. reorganizację szkół żeńskich, wskntek 
ezego otworzy się więcej posad; być więc może, iż 
obecna niedola naszych nauczycielek zostanie w ten 
sposób uśmierzoną.

Dla dokładności naszego sprawo dania o czyn­
nościach tego prawdziwą chlubę miastu i krajowi 
pszynoszącego stowarzyszenia, dodajemy, że liezy ono 
332 członków zwyczajnych i 97 wspierających i za 
łużyoieli. Na fuadnsz zapomogowy wpłynęło w r. z. 
247 zł. 27 ct., z tego wydano 175 zł. Z docncdów 
fnnduszn obrotowego (1142 zł. 90 ct.) pozostało na 
r. 1896 zł. 77 ot. 86.

Przy wyborach uzupełniających do wydziału 
w miejsce wylosowanych wybrane zostały ponownie 
panie:

Aniela Aleksandrowiczówna, Sabina Jaworska, 
Wiktorja Niedziałkowska, Jadwiga Maknszówna, 
Anna Lewicka, Helena Siatkowska, Z fja Romaoo- 
wiczówna; nowo zaś wybranemi zostały panie: 
R lian d a  Marja, Wańczarowska, Kazimiera Dydu 
szyńska

Z toru 8p'ęty8tych. Jednogodzinny wyścig 
cyklistów, który odeył się wczoraj, stanowił trzecią 
część „konkurencji o nagrodę jubileuszową" t. j.
0 nagrodę honorową, jaką ustanowił lwowski klub 
cyklistów w dziesięcioletnią rocznicę swego powsta­
nia, dla najdzielniejszego z pomiędzy „sprężystych". 
Czwarta i ostatnia część tego współubiegania się, 
będzie miała miejsce dziś podczas m ęlzynarodo wtgo 
wjścign cyklistów i będzie rozstrzygającą. Wyścig 
wczorajszy, przyznawał palmę pierwszeństwa temu, 
kto w przeciąga gadziny zrobi najwięcej okrężeń 
toiu o długości 400 metrów. Współzawodnikami 
b y li: pp. Józef Romaszkan, dr. Henryk Mikolasch
1 Marjan Gnstowicz

O godzinie pół do 7 ej, na dany znak wystrza­
łem z pistoletu, wyiuszono (d startu. Już w kwa­
drans potem wyprzedził dr. Mikolasch swoich rywali 
o 800 metrów czyli o dwa okrążenia toru, która to

różnica zwiększała się następnie w tym samym sto­
sunku z tą tyiko zmianą, że p. Romaszkan, który 
prztz pierwszych 20 minnt trzymał się równo z p. 
Guetowiczęm, zaczął go następnie wyprzedzać, tak, 
że przy końcu zdystansował go odwa okrążenia. 
Reznltat ostateczny był następujący:

Dr. Henryk Mikolasch 84 okrążeń, Józef Ro- 
maszkan 76 okrążeń, Marjan Gustowicz 74 okrążeń. 
W chwili, gdy rozległ się wystrzał oznajmiający, że 
upłynęła godzina td  chwili rozpoczęcia wyścigu, i 
współzawodnicy zeskoczyli z bicykli, luoął rzęsisty 
deszcz, zmuszając szczupło zebraną publiczność, która 
w małej tylko liczbie uzbrojoną była w deszczochro- 
ny, do „przeczekania" na trubnnach. „Przeczekanie" 
to trwać musiało jednak bardzo długo, bo deszcz 
la ł do godziny dziewiątej.

Pomnożenie aptek we Lwowie. Wskutek 
rekursu wniesionego przez lwowskich aptekarzy, mi­
nisterstwo zwróć ło akta dochodzeń co do potrzeby 
pomnożenia aptek we Lwowie i zażądało uzupełnień 
w następnjących kierunkach: 1) Przedłożyć wykaz
istniejących we Lwowie aptek, podając przy każdej 
z osobna stan zatrudnionego w niej personaln, zazna­
czając przyttm o ile ten personal od 20-tu lat zwię­
kszył się lab pomniejszył; 2) zaznaczyć w dołączo­
nym do aktów planie m. Lwowa graficznie w przy­
bliżeniu natnralny obszar zbytu istniejących jakoteż 
nowo kreować się mających aptek, dalej podać w for­
mie wykazu ilość mieszkańców t domów w każdym 
z tych okręgów zbytu z osobna; 3) zasięgnąć opinji 
tych aptekarzy, których obszar zbytu graniczy z obsza­
rem otworzyć się maj<jc; ch aptek; 4) podać ilość le­
karzy zamieszkałych w okręgach zbytu kreować się 
mających aptek i w pobliżu i przedłużyć opinje leka­
rzy w tych okręgach zamieś kałych; 5) wyjaśnić 
które okoliczne miejscowości, ewentualnie jaka ilość 
mieszkańców wskutek terytorialnego położenia i sto­
sunków komunikacyjnych zaopatruje się w lekarstwa 
w aptekach Lwowskich — wreszcie podać, które apteki 
ze względu na ich położenie i większy ruch targowy 
partycypują szczególnie w tym zbycie medykamentów. 
Powołany reskrypt ministerstwa orzeka, iż ogłuszenie 
konkursu na 4 nowe apteki we Lwowie powinno było 
nastąpić aopiero wtedy, gdy decyzja co do otwarcia 
nowych aptek i wyznaczenia dla nich stanowisk staną 
się prawomocne.

Rzecz to jasna, iż skutkiem takiego zarządzenia 
oprawa kreowania nowych aptek we Lwowie znowu 
się przeciągnie, mieszkańcy ludnych i odległych od 
śródmieścia dzielnic stolicy dalej wyczekiwać będą 
zmiłow. nia Bożego — a najzasłnżeószych i posiwia­
łych w zawodzie kandydatów śmierć tymczasem do­
ścignie, zanim otwarć e nowych aptek we Lwowie 
stanie się aktem prawomocnym. 4. więc radujcie się 
obywatele stolicy nadpełtwiańskiej ! .. Zooście dalej 
wytrwale grosz wdowi do tych samych trzynastu 
skarbonek zdrowia a Bóg wam jeszcze kilku nowemi 
droguerjami hojnie za to zapłaci. Wy zaś posiwiali 
w zawodzie prasownicy, którzy przez ćwierć wieku i dłu­
żej ob: ługujecie chorych stolicy, naginajcie kornie 
karków do jarzma, gdyż na tern zawisł zakon i 
pror; oy ! ..

Popi3 w 8zkoi0 głuchoniemych przy ulicy 
Łyczakowskiej odbył się wczoraj popołudniu o god«. 
5. przy udziale sporej garstki pub iczności, w obe­
cności pp. radcy Gcrstmana, jako zastępcy przewo­
dniczącego dyrekcji, Getritza jako reprez. rady miej­
skiej, dra Sawickiego i dra Jaklińskiego, jako przedsta­
wicieli wydziału krajowego i radcy namiestnictwa 
Krausa. Popisywali się po kolei chłopcy i dziewczęta 
z pięcia klas, przyczem dyrektor p. M e j b a u m  py­
taniami, zadawanemi egzaminowanym uczniom, upla­
stycznił cały przebieg nauki począwszy od najprymi­
tywniejszych pojęć z zakresu codziennego życia aż do 
takich nauk, jak geografja i histerja. Wszystkie 
dzieci wykazały ogromny postęp, co zawdzięczać na 
leży gorliwej pracy i naprawdę znakomitej meto- 
dze p. Mejbauma. Z wzorowego pesonalu nauczyciel­
skiego po o nieść należy działalność p. Jnlji Buba- 
czewskiej.

Popularność. Popularność, luizie mili, zawi- 
kłaną jest zagadką, z bzdurstw początek często bie 
rze, lecz z poważnych przyczyn rzadko. Jako przy­
kład weź Kolnmba. Co też Imię mu wsławiło? Pra 

j wda, odkrył Amerykę, ale cicho o nim było. Popu- 
1 larnym st ł  się wówczas (prawdą to jest, a nie baj- 
> kę, nie fantazją, ale faktom), gdy... postawił sztor­

cem jajko.

* Wf interesie prawdy. Otrzymujemy następu­
jące pismo: „W inłeresie prawdy upraszamy o umie­

szczenie w łamach szanownego pisma „Dziennik 
P olski“ odnośnie do korespondencji Kurjera Lwow­
skiego w nr. 180 i 181 z 30. czerwca i 1. lipca 
1896 — w sprawie stosnnkn p. Michała M i c h a l ­
s k i e g o  i śp. Franciszka M o m o c k i e g o  — do fun­
dacji Franciszka Józefa następującego sprostowania,
z nadmienieniem, że czasopismo K urjer Lwowski,
na podstawie §. 19. ustawy prasowej, do umieszczę 
nia tego samego sprostowania zawezwaliśmy.

Wobec publicznie w K urjer ze Lwowskim  po­
ruszonej sprawy pana radnego Michała M i c L a l -
s ki  e g  o i śp. Franciszka Momockiego, pocznwamy 
się do oDOwiązku, jako dzieci śp. Franciszka Momo­
ckiego podać następnjące wyjaśnienie:

Ojciec nasz śp. Franciszek Momocki wskutek
długotrwałej słaLoścl podupadł majątkowo i potrze­
bował dla podtrzymania warstatu doraźnej pomocy. 
Udał się więc do radnego pana Michalskiego z prośbą 
o ratunek pieniężny w  kwocie 1000 złr. Pan Mi­
chalski przyrzekł ojcu naszemu pomoc i wystar.-ł się 
o powyższą kwitę w drodze pożyczki z funduszu 
Franciszka Józefa.

Ponieważ statnt dozwala jednej osobie najwyższą 
pozyczkę 500 złr,, przeto wziął śp. Franciszek Mo­
mocki 500 złr. na swoje im ię , zaś diUgie 
500 złr., podniósł pan Michalski dla ojca na- 
„zego na swoje imię. Mylnem jest przeto twier- 
izenie, jakoty pan MicLalski pożyczył dla siebie lub 
kierował s ę własnym interesem, przeciwnie dając 
swoje imię na skrypcie, okazał swoją wniosłą bezin­
teresowność i ofia.ność, a to tern bardziej, że nie 
mógł mieó pewności, czy ojciec nasz będzie w stanie 
pieniądze pożyczone spłacić.

Jest więc to, — z czego chciano zrobić grzech, — 
tylko cLlubą dla czcigodnego pana Michalskiego. 
Piotr Momocki Aniela z Momockich Janusz. 
E m ilia  z Momockich Stankiewicz. Franciszka  
Momocka. W inca ta z Momockich Steciak. M arjan  
Momocki. Stanisław a Momocka.
. ,* z i a2d członków gaiicyjskicn Kong^egacyj 

MarjaÓSkiCji odbędzie się w dzień otwarcia wiecu 
tj. 7. lipca 1896.

O godz. 9. rano: Nabożeństwo w kościele 00. 
Jezuitów przed wielkim ołtarzem, połączone z jene- 
raluą komunją i poświęceniem sztandaru kongregacji 
lwowskiej młodzieży.

O godz. 11. rano: Walne zgromadzenie sodali- 
sów w sali Tow. kred. przy ul. Karola Ludwika 1. 1. 
z następu ącym porządkiem dziennym :

1. Zagajenie prezesa związku kcugregacyj ma- 
rjańskich;

2. Przedstawienie przez prezesa zarządu central­
nego rezoluci i wniosków referatów: „O cechach
kraju katolickiego" i „O pojedynku";

3. Przedstawienie przez sekretarza zarządu cen­
tralnego i odpowiedzialnego redaktora sprawy Soda- 
lis M arianus;

4. Pi zedstawienie przez prezesa zarządu cen­
tralnego sprawy czynnego zajęcia się wprowadzeniem 
rezolucji wiecowych w życie społeczie, sprawy 
„Świętopietrza", omówienie udziału sodalisów w sek­
cjach wiecowych, sprawy systematycinej organizacji 
nowych kongregacji w kraju, oraz omówienie sprawy 
wzięcia udziału w walnem zebraniu towarzystw ka­
tolickich i organizacji „Związku krajowego towa­
rzystw katolickich „Św. Piotra- ;

5. Wnioski Kongregacji i sodalisów.
Uczestnicy Zjazdu wezmą gremialny udział w

obradach II. wiecu katolickiego.

uzie pierwszorzędnego znaćzenia 
skim swiecie muzycznym.

rypadkiem w poi-

Wiadomości literackie i artystyczne.
Kepertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w poniedziałek nie będzie przedstawienia; 
jutro we wtorek na ogólne żądanie „Porwanie Sabi 
uek“, komedja w 4 aktach Fr. i P. Schonthanów. 
Czternasty gościnny występ p. Mieczysława Frenkla, 
artysty teatrów warszawskich; w środę „Polowa­
nie na zięciów", komedja w 4 aktach Labioha i De- 
laoour. Ostatni gościnny występ p. Mieozysława 
Frenkla.

„Goplana". Z prawdziwem zadowoleniem mo­
żemy zapisać, że sprawa wystawienia „Goplany" 
Żeleńskiego ze sfery zapowiedzi wyszła na drogę 
praktyczną Opera naszego muzyka wystawioną bę­
dzie w Krakowie dnia 20. lipca r. b. w następującej 
obsadzie: Goplana p. Camilowa, Baladyna p. Dąbro­
wska, Alina p. Korolewiczówna, wdowa p. Kaspro­
wiczowi, Chochlik p. Bohusówna, Skierka p. Klisze- 
wska, Grabiec p. Myszuga, Kirkor p. Sienkiewicz, 
Kostryn p. Górski. Przedstawienie „Goplany" bę-

n n
n n
n r>

G o s p o ia r e tw Ą  h a n d e l t p r z e m y s ł.
Wywóz kartofli. Gazeta handlowo gospodar­

cza donosi: Rolnicy zwracają uwagę na stosun­
kowo mało rozwinięty wywóz kartofli z Anstro- 
Węgier. W roku 1877 wywisziono 79.073 cetna- 
rów metrycznych, a dowieziono obcych kartofli 
110 233 centnarów metrycznych. W roku 1895 wy­
wieziono 332.550 ctn. m., a dowieziono 218 018
ctn m. i to głównie z Rosji i Niemiec.

Anglja w roku 1895 spotrzebowała kartofli: 
francuskich . 1,804 849 ctn. m. a 50'8 klg. 
z Wysp kanału 1,003.125 
z Niemiec . . 8 3 l 230
z innych krajów 618 257 

dowóz ten kosztował Anglję do 12,000 000 zł. w 
roku 1895.

Niemcy zużytkowały w 1895 roku 1,323.441 
ctn. m. kartofli, w tern:

z Żuław i innych krajów 463 000 ctn. m.
„ B e l g j i ............ 151.647
„ R osji................  209 355
„ Austro-W ęgier. . . 259.729

Francja w roku 1895 wywiozła:
Do A nglji.......................  666.957 ctn. m.
* Belgji . . . .  871.847 „ „
„ Algieru . . . .  158.348
„ Brazylji . . . .  126.558
„ innycn krajów . . 680.833

Austro-Węgry w wywozie kartofli biorą mały 
udział

Szczególnie zwracamy uwagę na eksport kar­
tofli z Francji do Brazylji. Badania, przeprowa­
dzone przez polskie towarzystwo handlowo-geogra- 
ficzne, wykazu ą możność zyskownego wywozu 
kartofli naszych do Brazylji, zwłaszcza do miasta 
Rio Janeiro.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przez 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 24. czerwca 
do 1. lipca 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 7-20 do 7-45, nowa —■— do — ■—, żyto stare 5'70 
do 6-—, nowe —•— uo — , jęczmień browarny stary 
5’— do 5-2ó, nowy —-— do —•—, pasiewny 4'65 do 4 95, 
owies stary 5 65 do 7-15, nowy — •— do —■-—, breezka 
6*tf5 do 7*15 kukurudza zeszł. 5’15 do 5 35, nowa —•— do 
—•— proso -•— do —•— grooh do got 5' — do 7-50, pa­
stewny—•— d o —’—, soczewica —•— do —•—, fasola —*— 
do —•—, bobik st. 4 35 do 4 '6 ), wyka 4'30 do 4-65, koni­
czyna ezerwoua —■— do —•—, koniczyna biała od
— d o  , tym. od 22-— do 26‘—, tym szwedzka
—-— 8o — •—, anyż płaski —•— do — -—, kminek 
—■— do —•—, rzepak zimowy 8'45 do 8*70, letni 
—•— Jo —• —, rzepik zimowy —■— do —' — leini —'—
do —•—, lnianka —■— do —•—, nasienie l n i a n e  do
— , nasienie konopna — do — •—, ebmiel - -•— do 

—, nafta zwykła 15 50 do 16 50, salonowa 18'— do 
1950, wosk ziemny —*— do —•—. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngento­
wany 14-30 do 14 60.

Uprzyw galic. akcyjny Bank hipoteczny. Z dniem 
30. czerwca 1896 roku było w obiegu: listów liipot
zł. 35,911.000, 50'0 premjowanych listów hipotecznych 
zł. 7,038.800, 4u/o listów hipotecznych zł. 7,001.100. 
Łącznio zł 49,''50.900. Asygnacyj kasowych było w 
obiega zł. 1,659.700.

spraw zagr. V u k o v i c s e m ,  a ks. 
N o v a k o v i c s e m  i obustronne mną 
wątpliwie osiągnąć w tej mierze zuę 
zumienie.

Ostatnie wiadomości.
Pol. Gorr. zapew nia w korespondencji «z 

B elgradu, że cała  w aga znaczenia w izyty ks. 
Czarnogórskiego u kró la  A leksandra , w sam ym  
tym  spoczywa fakcie. S tosunek oba tych  p a ń ­
stew ek p rzy b ra ł by ł aż daw no, zw łaszcza za 
Milan», wysoce n ieprzy jazną cechą, głów nie 
z tej racji, że w C etynji poprostu zapoznawano 

. stanowisko dynastji O brenow iczów . D zisiaj na to ­
m iast, wobec odwidzin ks. N ik ity  w B elgradzie, 
rozpoczęła się nowa era  we w zajem nych sto- 

j sankach , nastąpiło  bowiem przyjazne zbliżenie 
się CzarnogOry do Serbji. N asteprtw a tego zwro- 
tu  zaznaczą się w pierwszej linji w skntecznem  

i popieraniu interesów kom patrjotów  serbskich  i 
czarnogórskich w M acedonji. K w estja ta  by ła  
też niezaw odnie przedm iotem  rozmowy kró la  
A leksandra z czarnogórskim  m inistrem  dla

H r. W ojciech D z i e d u s z y c k i , ! 
czący centralnego kom itetu wyborczć 
nego przez sejm krajow y, zw o ła ł/ 
tego kom itetu  na dzinń 6. b. m. do/ 
porządku dziennym  posiedzenia s to i/ 
żającycb  się wyborów dc ra d y  p a fL  
rych  po raz  pierw szy w ystąpi nowo^ 
pią ta  kurja .

Telegramy .Dziennika Polskiego?
Londyn 5. lipca. K om itet w ykonaw czy „To­

w arzystw a wolnej Rosji" przyjęło rezoinoję, k tó ra  
zachęca robotników  petersbursk ich , ab y  przy  
bastów ce w y trw ali; p rzy rzeka  im w sparcia p ie­
niężne. S karbn ik iem  fnnduszn strejkow ego w y­
brano  znanego przowódcę stronnictw a lib e r ii  
nego d ra  W -lsona.

Rio Janerio 5. lipca. Podczas burzy , k tó ra  
naw iedziła okolicę K u ry ty b y , zginęło w g rnzack  
w alących ,ię domów k ilkunastu  polskich em i­
gran tów .

Lubiana 5. lipca. N a zgrom adzeniu socjali­
sty cznem, na  którem  przem aw iał p. Pernersdo i*  
fer przyszło do bójki m iędzy socjalistam i, a  
stronnictw em  chrześcjańsko-socjalnem . T rzy  oso­
by są ciężko ranne, o* k ilkanaście  osób aresz to ­
wano.

Barcelona 5. lipca. A resztow ano ta  w dal­
szym ciąga siedm io anarchistów .

N A D E S Ł A N E

Laski i parasole
zupełnie świeży transport otrzymali i  polecają:

Moiyl&wski i Krzyszkowski
L w ó w

plac Marjacki 1. 6.
M .  J  o n a f i f c f e

DOM BA N K O W Y  I  K A N TO R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

k uau |e  i sp r z e d a je  w a ze ik ie  papiery w a r­
to śc io w e , lo s y  i m on ety  p o  n a jta ń sz y m  

k u r s ie  d zien nym .

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z prowincja wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zabnpioHy w tym kantorze, padła główna wy- 
g rana w kwocie 50.000 zł. w. aj.

!! Odróżniajcie prawdą ud blagi II
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nienejewskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh I — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
n  o może, poleca się również totki klejone z pra- 
wdziwe^u papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowokiego!! Wszędzie do nabycia.

Rękawiczki angielskie
„sportu do powosienia i  spaceru 1 5 0 , .2 '50, 3 i ł .

poleca :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Bauku hipotecznego)

E&&ENBER& Zakład w od oleczn iczy
400 metrów Główny lekarz d r . J ó ze f  OrtuAakt. 
n p. morza n  . ,  i j  . . . . . .
bo^o Grazu ^ 10spekty na żądanie w językach n.emieoKim,

Styrji węgierskim, p Isbim i rosyjskim przez
Załóż. lo73. D yrek c ję .

DROBNE OGŁOSZENIA.

U o a ltu lea ia  ru io ia ltr
po 1*/* eent» od wyrazu.

K n n m l  1 l o a a k t  rasy  m iśnieńskiej 
s j rz td a je  Z arząd  dóbr u ie s iń ee  o. p. 

B ilcze złote.

Pr o w a d z e n ie  r a c h u n k ó w  od 5.
do 3 wieozorem p^zyjmnje. Z głosze­

nia pod lit. N. N. A dm i-iiftraej* „D zien­
nik a Polskiego".

> s p r s e d a u i a  f o l w a r k  i  docho­
dem 2.Ł00 ?,ł Cena 24.000. P rłow a 
e zostać na hypotecu na 5°/,. Zgło- 
lia: J . B ohus  w Przemyślu. 507

D  l e l i a o ą  m « s z k j | kom pletna naj- 
D  pierwszej fabryki Jo .8 & L oren- 
stein w Pradze po najniższych cenach

poleca

JA N  C H L E B O W N IK
ni. H alicka 1. 4, obok kaplicy Boim w.

Dla  c h ł o p c a  zami jseowego z ukoń­
czoną I k lasą gim nazjalną, poszu­

kuje się m iejsca we Lwowie aibo K ra­
kowie, w handlu b ław .tnym  lub ga lan ­
teryjnym . A d :e s : A B. po-te restante 
J a r ł i .  B lilszej niadom oś i ndzieL także 
handel w iktuałów  przy ulicy Kochanow­
skiego 1. 6, we Lwewie. 511

Fn lw a r h  Łęezówka ad Nowosiółka 
p. Podhsjec, ma do rp rzedan ia  mło- 

earnię transportów kę sztyftową z k iera­
tem przewozowym s eścioramieunyiD, 
używan i  w zupełnie dobrym stanie 
D ziałalni śó dzienna 80 kóp do 1 0 '.

K o łd r y  szyte,

M a te ra ce  .̂ enii
K a c y  a l  wełniane, K a p y  na łóżka, 
D rw lla z fc l libe y ne i na m ateraue 
poleca magazyn A. K ttZ Y N Z  lO F O -  
W I C Z A ,  wo Lwowie, pi. H alick i 1. 2.

H r  _ t _ _  na wałbacu s a m o c z y  n -
0 X 0 1 ' V  n y e h  płócienne w pasy 
i giadK'e tanio poleca A .  Krzy~z to -  
fow ic z ,  we Lwowie, plac H alicki 1. 2.

P o m e c n l k a  • g r o d n l r c e g e  zdol­
nego poszukuje A n to n i F auek, 

o g re d tik  w Zaleszczykach. 514

R JIzaJ*J u l a t a  z dobremi św iadectw .m i 
H I poszukuje pesady w tartakach  lub 
innych fabrykach. Łaskawe .p ło szen ia : 
J f  T'ąborsky, Czarna koło U strzyk.

C O G N A C
franeuzki « najsław niejszych flrm, 
również COGNAC austriacki firmy : 

Bergor Vu 1 k & C mp. 
po zł. 2 i 2 50 flaszka puluca han d rl

St. M ark iew icza
w e  L w o w i e .

Poszukuje się f c r m ł e n i c r  jed n o iią  
tri nej w przystępnim  miejscu. Po­

średnictwo wykluczona. Ui Kaleeza 1. 1.

Sw l e d e  m l e k o  trzy razy dziennie 
na szklanki lub litry. Ulica Piaskowa 

1. 12., Kaiserwald.

Stowarzyszenie

Pracy Kolret we Lwowie
prieuiusło  z dniom 1. lipea  1896 bióro 
z w o je , tudzież utrzymywane przez siebie 
szkołę robót kobieeych, szw alnię i bazar 
robót kobiecych , do'ychczasowego swege 
lo ka lu , |r z y  nlicy K opernika liczba 21,; 
w p a r te rz e  de newego lokal a, przy nlicy 

M ickiew icza 1. 6, w parterze.
Z a rzą d  S to w a r z y s z e ń  a  „ P ra c a  

K o b ie t”  w e L w o w ie .

K to chce tan io  i sm acznie j r śc, ni* h 
odwiedzi M leczarnię B alicką , tam j 

można za 50 centów zjeść obiad z trzech ' 
potraw. Potraw y sporządza s :ę w yłącznie 
na maśle. P lac A kadem icki 1. 1.

H ie » k a n i «  i ak irpy
po 1 gencio od wyrazu.

p y n e h  2 0 .  3. piątro, 2 
l \  wynajęcia.

pokoje do 
501

T r z y  pokoje i kuchni* zaraz do wy- 
I  D a ję e i a  ulica  Gołębia 9. fC6

Z  pokoi, t-y/a, kuchnia etc. 
o j wieża 5 od 1. w r-eśnia.

Zyblikie-

pum, w m  st im
Ręczniki, 

Chustki do nosa
polecają

Ł HETER i Ej.
L w ó w

ulica Karola Ludwika liczba I.
B«rr-njw  1H1LDB _.

Po m t e i s z k a i i l e  le tn ie  z ogrodem 
zaraz o w ynajęcia , urz d teniem  

lab bez. U lica św. Zofji 18 W .adom ość 
od 3 6. 508

W  yknp n ] em y
gdziekolwiekbądź zastawione losy, lub 
papiery wartościowe — płaeimy je  po 
pełnym kursie dziennym. Zaliczka wraz 
z procentami zwrotna w dowolnych sp ła­

tach częściowych.
D o m  b a n k o w y  i w e k s l a o s k i

jH H u z  & C o . ,  
we Wiedniu I. Rothenthurmstrasse 26.

Korespondencje także po polskn.

i Urządzenia gromochronów, tete- 
* fonów i dzwonków elektrycznych,

wykonuje pod gw arancją nainowsjym  
systemom, najtaniej najstarsza fi m*:

MAURYCY BOSCOWITZ
optys i mechanik.

L w ó w ,  p ł a c  H a r j a c k ł .

B n c h u i t e r  1 k o r e s p o n d e n t
z kwalifi acią kasjera, z kaucją, w łada­
jący wybornie językiem  polskim niem iec­
kim i francuskim , były urzędnik banku 
we Lwowie, obecnie prz»szło la t 11 
w wielkim domu kupieckim w W iedniu, 
p-apnie dostać się napowró:. na posaią  
do większego miasta w Galicji. Wolałby 
ta  owa w banku, towarzystwie zaliczko­
wana. aeebursoyjnem i t. p. Za skuteczne 
pośrednictwo (protekcję' od pow iernic 
honorarium . — Zgłoszenia pod „Rodak", 
Wien, IV., Beiyoderegaste 39, I i i .  Stock,

U Thiir 11. 1607 1 - 1
■ — —1.' —  -

D r u t  k w le z a a t y r .  eynaowany do
ogrodzeń po zł. 4 50 za l i ó  metrów. 

3 'a tk a  do osłony okieu (druciana lak ie­
rowana) po zł 1, za 1 m etr Q  poleca 
P io tr  C h rzą sto w sk i, handel żelazny 
we Lwowie p la i Kapitulny 1, (naprz i- 
• iw Katedry).

Sprzedaję folwark
poło ony 2 m is  od S taniała.row a, skła 
dający się z 5 morgów ogrodu, 54 roli, 
19 łąk  i 14 lasu w jtd n jm  kawałku, 
z domem mieszkalnym . budynkami 
g spodirabim i, 30 s-.tuk bydła i martwy 

inwentarz, za cenę 13.500 zł.
A dres: „ F < u l w a r e k  L n k w i c n  

o .  p .  B e d n a r ó w . ”  1-37 1—3

BOLE Ż0LACKA
Trudne traw ien ie, kw asy, utrata 

apetytu, B adaczka, w ycze panie s il, 
łeocą się przez użycie

zaw ierającego w  sobie niezbędne  
do trawienia elem enta :

CPINĘ, KOKĘ, PEPSIKĘ, i. t D
h lixir ten firzepisyw any pow szechnie  

przez najznakom itsze pow agi m e­
dyczne, jest tak-że używ any w e w szyst­
kich paryzkich szpilalaoli."

N a  w y  s taw ach  o trzym / i l  Medalu z łu t t  
i D y p lo m y  honorowe.

C o llin ,  Aptekarz, i K. 49, rue Maubeupe, Paiie 
We L w o w ie ,  w aptekach: pp. K. Mikola^cha, 

Wewiórakiego, Ruckera, lihrbaru i tklić 
pióekicgo.

W K r a k o n  ie, w aptekach : pp. Rcdjka, 
Wiszniewskiego.

Do sprzedaży ew entualnie do 
w ydzierżaw ienia

majątek zremski
obszaru około 2.800 morgów, w tem 
600 morgów rębnego lasu i 600 
morgów doskonałej paszy. O bszerny 
nowy dom m ieszkalny, budynki 
gospodarcze w dobrym  stanie. — 
Suche dochody zwyż 9.000 zł. 
rocznie. Cena 430 000 zł a. w.

Bliższa wiadomość w kancelarji 
adw. Małachowskiego we Lwowie.

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .

Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t  Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gm achu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
k a p u j e  1 s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i losy
tak krajowe jak i zagraniczne —  oraz

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszym i warunkami.

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja" ; prenum erata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. lOzl 1—7

’ ® M I

M\tSHY
Służy do natychm lasto i, cko p rzyrządzen ia  roso łu  tudzież 
do popraw ieida zup, ja rzy n , sosów i po traw  m ięsnych

w szelkiego rodząjn .

Zaleca się baczność szczególną S )  - j& u Ą
na podpis w y n a l a z c y  g wa -  ( ^  
r a n t u j ą c y  p r a w d z i w o ś ć  Y 1 •

1 dobroć U  p ism em błęLitnem .

Płótna czysto lniane, Cbustta do nosa, Bieliznę stolo Ręczniki. Chidonj 

i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej l  BEM  i Sil L w ó w
ulica Karola Ludwika

l i e s b a  1 .

W|<Uw<u i odpowiedzialny u re<Uk«jf 44m» Krajewski Papier % fabryki uzerl&ńskiej. 2 Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządom Franciszka Kattner*


